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Uchwały wspólnej konferencji rad zakładowych 
i zarządów CZ©„ Zw. lob. Przem. Met I PPS.

SppaaaiiöBfflmlotnliiiith m Ml. 
iiöziinaiisaaol Ranferanol Praw.

! Katowice. W niedzielę, dnia 29. bim. odbyła
wspólna konferencja wyżej wymienionych rad 

zakł. i zarządów dla całego rewiru centralnego i 
północnej części powiatu pzczyńsskiego w Załężu 
na sali p. Gruenfelda. O sytuacji gospodarczej re­
ferowali ttow.: Rybicki, Chrószcz i tow». poseł 
Adamek, Którzy szczegółowo i obszernie omówili 
obecne krytyczne położenie gospodarcze. Zebrani 
byli z wywodów referenta całkowicie zadowoleni, 
co udowodnią jednogłośne przyjęcie następującej 
rezolucji:

Rezolucja:
Tdbrani" radcy zakł. i mężowie zaufania Z. R. 

P. M. w P. i *C. Z. G. po baczneim wysłudilaniu 
wygłoszonych referatów, wyświetlających grunto­
wnie przyczyny dzisiejszej grozy gospodarczej i 
faktycznego położenia klasy robotniczej, przyszli 
do przekonania, że kierownikom naszych organi­
zacji winy przypisać nie można.

Sytuacja obecna jest bardzo groźna, ale mimo 
rozpaczliwego obecnie położenia należy wytężyć 
wszystkie siły, ażeby ratować klasę robotniczą od 
jej zupełnego rozluźnienia, któreby było niajwięk- 

1 sze|m nieszczęściem.
Możr to tylko nastąpić prz&z żelazną dyscy­

plinę w kadrach naszej organizacji i spełnianie o- 
bowiązków organizacyjnych.

Za najlepsze lekarstwo naprzeciw zapędom ka­
pitalistycznymi, które tu z całą stanowczością ode­
przeć i potępić należy, jest wyrażenie naszym w 
kierownictwie organizacji czynnym towarzyszom zu­

pełnego zaufania i dania im temsamem możności 
przeprowadzenia najdalej idących, w interesie kla­
sy robotniczej leżących uchwał z pracodawcami bez 
najmniejszego ograniczenia.

Obszerna sala ledwo pomieścić mogła uczest­
ników 'konferencji. Przebieg obrad był wzorowy; 
W dyskusji zabierano licznie głos i oświadczono go­
towość do wystąpienia do najostrzejszej walki z 
brutalnemu' kapitalistami, którzy drwią sobie z 
nędzy polskiego robotnika.

Następnie obradowano nad zorganizowaniem! 
dnia propagandy na rzecz PPS. W sprawie tej 
przemawiał tow. poseł Rumpfelt i tow, poseł Ada­
mek- Zebrani przyjęli referaty obu mówców na 
temat „znaczenie i zorganizowanie w dniu 13-go 
lipca Dnia Propagandy na rzecz PPS." ze zadowo­
leniem. Uchwalono urządzić demonstracje w u st. 
miejscowościach: Załęże, Godula, Łaziska i Nowa 
Wieś. W dniu tymi podniesie proletariat cał j Pbl- 
Iski głos protestu przeciw międzynarodowej rozbu- 
jałej klice kapitalistycznej. Zwycięstwo sprawy 
robotniczej jest tylko możIKve, jeżeli każdy czło­
wiek pracy znajdować się będzie w karnych szere­
gach klasowej organizacji zawodowej i Polskiej 
Partji Socjalistycznej.

Na zakończenie kongresu wzniesiono trzykro­
tny okrzyk okrzyk na cześć PPS. V CZG. i odśpie­
wano jedną zwfófkę „Czerwonego Sztandaru". — 
Kongres fen wykazał, że robotnik przekonuje, się, 
jak ważneim jćst* przestrzeganie hasła: „Jedności
silni".

Fałsze przemysłowców.
Lewiatan górnośląski — Zwhzek przemysłow­

ców górniczo-hutniczych w złożonym ostatnio Rzą 
dowi fmemorjale o krytycznej sytuacji tego prze­
mysłu, jako główną przyczynę tego przesilenia po­
dał:

„Stopniowe wyczerpanie złóż rud żelaznych, 
których roczna produkcja zeszła do 50.000 ton, — 
zmusza przemysł górnośląski do sprowadzania rud 
'Z Nietrnic-c, Skandynaw ji, a nawet Jugoslawin.!.a

Nadto przemysłowcy hutniczy narzekają na 
drożyznę rud, twierdząc, iż płacą za rudę 40 proc. 
zawartością żelaza 28 zł. za tonk, gdy przemysł 
tnieimiecki za rudę 42 proc. płaci 14,3 zł., Francja 
Ä Zf„ a Belg ja 2,3—3,4 zł.

W tym samym czasie, w którym memoriał 
(przemysłowców hutniczo -górniczych docierał do 
'sfer rządowych, otrzymały one od jednego z to- 
.warzystw przemysłowo górniczych prośbę o po zwo- 
[lenie na wywóz 120 wagonów rudy żelaznej pra- 
’Żonej,- dla której niema zbytu w kraju., 
y i Co to znaczy? Więc ta ruda — jak twierdzą 
iiprzetoysłowcy hutniczy — dwa liazy droższa od 
[niemieckiej, trzy razy droższa od francuskiej I’ 
dziesięć razy droższa od belgijskiej — ma szanse....
|konkurowania na rynku zagranicznym, bo w prze­
ciwnym razie nie zabieganoby o jej wywóz! 

t t Memorjał hutników górnośląskich do Rządu wo 
hec tego zakrawa na kpiny. •
Unieważnienie wyborów do parlamentu 

niemieckiego na Śląsku Opolskiem.
Berlin, 28. (Pak) Sąd wyborczy dla zba­

dania wyborów do parlamentu Rzeszy wydał wyrok 
pa mocy którego wybory do parlamentu w 9. o- 
;kręgu wyborczym Opole zostały unieważnione, W 
tokręgu tym wobec tego muszą się odbyć nowe 
[wybory. Na skutek tego orzeczenia sądu dotych­
czas wybrani posłowie (1 niemiecki nacjonalista, 
[2 centrowców, 1 komunistą) w okręgu Opole tra­
cą mandaty.
Napiętnowanie reakcyjnych kapitalistów 

polskich na międzynarodowej 
konferencji pracy.

| nia ustavzodawstwa socjalnego i wyraził nadzieję, 
j że rząd polski w myśl swych przyrzeczeń nie 

dopuści do tego. Delegat Teller stwierdził, ze 
. ,s międzynarodowe biuro pracy wywiera dodatni 

wpływ w Polsce. Polska kroczy na drodze po- j 
stępu, mówił Teller, niebawem stanie w rzędzie 
państw! które oddadzą rządy w ręce stronnictw, 
dających gwarancję postępu i stosowania między­
narodowych konwencji pracy.

Na drodze ku porozumieniu francuhko- 
rosyjskiem.

Berlin. (Pat.) Korespondent „Berliner 1 age 
blattii" telegrafuje z Moskwy: Nie ulega juz wąt­
pliwości, że w najbliższym czasie nastąpi uznanie 
rządu przez Francję i to bez wstępnych per- 
traktacyj. 2 rozmowy, jaką prowadził z Rakowskim 
w Londynie, miał francuski prezydent ministrów 
Hernot przekonać s lę, Że jednyme tą drogą da 
się osiągnąć praktyczne rezultaty.

Niemcy pod kontrolą wojskową między- 
koalicyjnej komisji.

Be run. (Pat.) Z Paryża donoszą, że między- 
koalicyjna komisja kontrolna w Berlinie postano­
wiła ponownie zaprowadzić od 15. lipca hr. kontrolę 
wojskową w celu zbadania niemieckich zapasów 
brom i stosunków wojskowych. Kontrola ta bę­
dzie wymagała 4 miesiące nieprzerwanej czynności, 
gdyż w każdym okręgu zajdzie potrzeba dokonania 
conajmniej 80 wizyt kontrolnych.

5000 bolszewickich dolarów dla 
komunistów w Polsce.

. Prasa sowiecka podaje, że istniejące w Rosji 
z inicjatywy III. Międzynarodówki „Towarzystwo 
międzynarodowe pomocy rewolucji" wyasygnowało 
na podstawie uchwały swego komitetu centralnego 
z dnia 31. imaj a br. następujące subsydja w celu 
jprzyjścia z doraźną pomocą uwięzionym przez „bur- 
żuazyjne rządy" komunistom, a mianowicie: dla
sekcji rumuńskiej" — 1000 dolarów, polskiej 5000 
dolarów, oraz niemieckiej 10.000 dolarów.

Genewa. (Pat.) Na sobotmem posiedzeniu 
jPlenarnem międzynarodowej konferencji pracy, pol­
ski delegat* robotniczy, tow. Teller omówił kryty­
cznie dążenia polskich przemysłowców do pogorszę-

Wiadomości drobne.
Be run. (Pat.) Minąste^spraw wewnętrznych 

zawiesił gazetę „Die Z eiróStr/^o munis tyczna „Ko­
te Fahne** na przeciąg(wóch^godm.

VI. Międzynarodowa Konferencja Pracy, która 
zebrała się 16. czerwca w Genewie, zajęła się mię­
dzy innemu sprawą racjonalnego zużytkowania wy­
wczasów robotniczych. *

„Wywczasy" są, według słownika Litrego» „sta­
nem, w którym wolno czynić co się komu podoba". 
Możnaby stąd wnioskować, że wszelkie próby na­
rzucania z góry przepisów, dotyczących wywczasów 
robotniczych, stanowić mniszą ograniczenie osobistej 
wolności robotników. Rada Administracyjna Mię­
dzynarodowej Organizacji Pracy wychodziła Jednak, 
stawiając tą kwestję na porządku dziennymi czerw­
cowej sesji Konferencji, z założeń, w ni czerni nie na­
ruszających prawa jednostki do rozporządzania 
swymi czasem Projektodawcy genewscy nic dążą 
bynajimniej- do kierowania żydem osobistym ro­
botnika. Projekt opracowany przez Międzynarodo­
we Biuro Pracy, zgodnie z opinją większości państw, 
które udzieliły odpowiedzi na kwestjonarjusz roze­
słany w tej sprawie przez M. B. P„ podkreśla wy­
raźnie, że „pracownicy winni wedle własnego u- 
znania, swobodnie rozporządzać, wywczasami i, aby 
rozwijać się pod względeim fizycznym, intelektual­
nymi i kulturalnym". Niemniej zdać sobie trzebiai 
sprawę z tego, ze z chwilą uchwalenia na Konfe­
rencji Waszyngtońskiej1 projektu konwencji o 8-go­
dzinnym dniu pracy i przyjęcia tej normy, czy to 
drogą ratyfikacji konwencji, czy drogą przystosowa­
nia do niej ustawodawstwa krajowego — staje przed 
rządami i społeczeństwem w całej swej doniosłości 
problemat racjonalnego zużytkowania pozostałego 
wolnego czasu przez wlelomiijonowe rzesze pracow­
ników, wyzwolonych z więzów nadmiernie długiej 
pracy zarobkowej. Rola M. B. P. polega tu nie 
tyle na uchwalaniu przepisów bezpośrednio obo­
wiązujących, ile na stwierdzeniu, co w tylni kierunku 
zdziałano w najbardziej cywilizowanych państwach 
i na uprzystępnieniu osiągniętych rezultatów i usta­
lonych metod społeczeństwom, które, czy to wskutek 
niskiego poziomu organizacyjnego, czy złego stanu 
finansowego miało dotąd w tym zakresie zdziałały. 
Celem M. B. P. w tym zakresie jest stworzenie pew­
nych wytycznych dla swobodnej ekspansji i dzia­
łalności indywidualnej. Wychodząc z powyższych 
założeń, jasne jest, że VI. Międzynarodowa Konfe­
rencja Pracy nie uchwali w tym przedmiocie pro­
jektu ściśle sprecyzowanej konwencji, a ograniczy 
się do uchwalenia zalecenia, którego projekt opra­
cowany przez M. B. P. przedłożony zostanie kon­
ferencji do uchwalenia. Projekt ten składa się z 
pięciu działów. Pierwszą sprawą, omawianą w zale­
ceniu, jest sprawa istotnego zabezpieczenia robotni­
kowi wywczasów. Przedevvszystkiem nasuwa się 
pytanie, w jaki sposób zapobiedz dodatkowymi za­
robkowym zajęciom robotnika ponad normy przewi­
dziane w ustawowo określonymi czasie pracy. Za­
gadnienie to jest nader zawiłe; Francja i Belgia 
oświadczyły np., że zakaz dodatkowej pracy zarob­
kowej równałby się zniweczeniu wolności jednostki, 
teimhardziej, że trudno ustalić granicę między pracą 
dla zarobku, a pracą dla przyjemności, lub dla roz­
woju wrodzonych zdolności umysłowych i fizycz­
nych. Projekt zalecenia zdołał jednak, uwzględnia­
jąc wyżej wzmiankowane zarzuty, zwrócić uwagę 
na pewne środki, zmierzające do usunięcia niebez­
pieczeństwa dodatkowej pracy. Przedewszystkieim 
żąda ustalenia plac, wystarczających na utrzymanie 
robotnika, aby ten ostatni nie był zmuszony ucie­
kać się do pracy dodatkowej. Podkreślić należy, że 
toiędzy inne mi Polska zaproponowała ustawowy o- 
kreślenie (minimalnego zarobku, podczas gdy Bra- 
zylja wskazuje na celowość stosowania t zw. dodat­
ków rodzinnych. Zalecenie stwierdza ponadto, że 
kategorycznie domagać się trzeba zakazu pracy w 
dwóch" przedsiębiorstwach, z których każde zatru­
dnia robotnika w ciągu pewnej ustawowo dozwo­
lonej ilości godzin pracy, gdyż ilość godzin efektyw­
nie przepracowanych przekroczyć mogłaby wówczas 
o 100 proc. normy ustawowe. Tego rodzaju nad­
użycia dadzą się naturalnie znacznie łatwiej zwalczyć, 
niż praca nadmierna wykonywana na Własny rą- 
chunek robotnika, a zatem dodatkowa praca „cha­
łupnicza *.
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Zalecenie stwierdza w dalszym ciągu, iż celowa 
polityka Kolejowa sprzyjać może racjonalnemu wy­
korzystaniu wywczasów robotniczych. Idzie tu o- 
(lostosowanie rozkładu jazdy do czasu praicy w fa­
brykach i biurach oraz o zniżenie taryf w godzinach 
wyjazdu i powrotu pracowników. Nader ważną: 
jest również, sprawa przerw w pracy. Zasadniczo 
praca nieprzerwana pozwala robotnikowi na dłuższe 
wywczasy, a lie, jak zaznaczyła więKszość państw,, 
wpływa często ujemnie na zdrowotność i wydajność 
pracy. Nie można więc tej kwestji schematycznie 
rozstrzygać; można tylko dążyć do zmiany godzin 
pracy zależnie od sezonów, oraz do uregulowania1 
odpowiedniego tej sprawy w umowach zbiorowych.

■■ Sprawa wywczasów łączy się ściśle, ze sprawą 
S^ygjeny społecznej i zalecenie opracowane przez

M. B, P. porusza szereg zagadnień dotyczących po­
lityki im ieszKanio we j v

Ważną część zatcęnia stanowi omówienie dą­
żeń państw i organizacji społecznych do zakładania 
instytucji, mających pa celu polepszenie poziomu ży­
cia gospodarnego robotników (ogródki robotnicze, 
hodowla drobiu), podniesienie ich poziomu umy­
słowego (bibljoteki, odczyty, kursy zawodowe i "do­

kształcające) poziomu fizycznego, (kluby piłki noż­
nej, zrzeszenia sportowe, alpinizm, atletyka). W 
myśl zalecenia należy zagwarantować robotnikowi 
zupełną niezależność w wyborze instytucji, do któ­
rych chce należeć, przyczem zalecenie wypowiada się 
za samorządem robotników zarówno w organiza­
cjach przez nich śąimych stworzonych, jak w sub­
wencjonowanych przez gminy i pracodawców. Za­
lecenie doradza zwłaszcza tworzenie, na wzór Relgji, 
terytorjalnych komisji mieszanych,z udziałem .władz, 
celem s harmonizowania: dążeń poszczególnych in­
stytucji.

Ostatnia część zalecenia zawiera wezwanie do 
M. B. P., aby publikowało dane w kwestji racjo­
nalnego wykorzystania wywczasów, nadsyłane w co­
rocznych sprawozdaniach przez członków M. B. P. 
i w ten sposób informowało ogół o osiągniętych re­
zultatach. Zadośćuczyniono więc życzeniu wielu 
państw, które w tern właśnie upatrywały największą 
korzyść z inicjatywy, podjętej przez M. B. P., zazna­
czyć przvteim trzeba, iż już prace przygotowawcze M. 
B. P. dały imaterjały godne uwagi, a opublikowanie 
już. częściowo w publikacjach M. B. P. efes.
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Proces krakowski.
XIX. dzień rozpraw.

Na początku wczorajszej rozprawy przewodni­
czący dr. Markiewicz, na wniosek obrony, odczytał 
zeznania policyjne i rządowe świadka Giemzy 
co do rozbrojenia policjantów/

Następnie przewodniczący odczytuje pismo na­
desłane z wojskowości, na wniosek dr. Heskiego, 
w którem to piśmie komenda obozu wydaje rozkaz 
zaprzestania walk 6. listopada, oraz przewodniczący 
ogłasza, że akta sądu wojskowego w sprawie zajść 
listopadowych nadejdą w przyszłym tygodniu.

Świadek Jan Ekielski, słuchacz budownictwa, 
zeznaję, iż w dn. 6. listopada spotkał w sieni Do­
mu Robotniczego, koło godz. 12-ej w poł. osk. 
Langroda, który mówił do osk. Rejmana: „nie
dawaj równego kroku, aby nie poznano, że są prze­
brani.<ł Rejman stał na czele oddziału robotniczego, 
złożonego ze 100 ludzi.

Przew. W jaki sposób zgłosił się pan jako 
świadek.

Sw. Sam zgłosiłem się, a między innemi mó­
wiłem z p. Abłamowiczem o tern co widziałem.

Dalej świadek mówi, że co do udziału tego, 
sądził, iż są to strzelcy, ponieważ p. Langrod chciał, 
by ich nie podejrzewano, że należą do Strzelca.

Przew. odczytuje, że przed sędz. Huttiem zeznał 
świadek, iż to był Jerzy Langrod.

Sw. stwierdza, że pierwszy raz omylił się, a 
później sprostował, że mówił to Witold Langrod. 
Świadek odczytuje list, który otrzymał w dnia 18. 
grudnia od dr. Langroda. Dr. Langrod oświacza 
w liście, źe świadek zeznał mylnie o taktach co 
do Rejmana i Langroda. Następnie świadek o- 
świadcza, że po południu koło godz. 4-tej widział 
p. Rejmana, idącego na czele uzbrojonego oddziału.

Osk. Rejman: Żadnych oddziałów wówczas me 
formowano, ale ściągano ludzi z miasta i odbie­
rano im karabiny. Nic komenderowałem. Byłem 
20 minut w Domu Robotniczym. Masowo wyno­
szono iannych. lo było po godz. 1. po poł. Ze­
brał się olbrzymi tłum — uważałem za swój obo­
wiązek zrobić porządek. P. Ekielskiego znam z 
dawnych czasów, ale pewno był taki zdenerwowany, 
ze me pamięta jak to było.

Przew.: Jak komenderowano?
Sw.: Baczność — równaj się. P. Rejman stał 

przed tym oddziałem.
Osk. jRejman: To nie był żaden oddział. Była 

to grupa ludzi, których chciałem uspokoić. Nie 
dysponowałem niemi. Później wyszedłem z tymi 
ludźmi i zamknąłem nimi ulicę.

Przysięgły Liban: Czy mówił pan z dr. Abła- 
mowuczem, że Rejman był tam,?

Sw.: Tak.
Dr. Rosenzweig: Pan w śledztwie zeznał, że to 

było o godz. 11., później o 12.
Sw.: Nie patrzyłem na zegarek.
Dr. Heski: Pan p. Bujańskiego widział koło 

12-tej na mieście i w Domu Robotniczym, pan 
był także koło 12-tej?

Sw.: To jest sprawa p. Bujańskiego.
Świadek na pytanie obrońców unosi się i nie 

chce odpowiadać.
Sw. Józef Wardyński, uczeń Akad. Handi.: U 

godz. 1.15 w dn. 6. listopada był w Domu Robotni­
czym. i am widział w sieni osk. Rejmana, sto­
jące go przy uzbrojonych ludziach. Rejmana ob­
serwował świadek najwyżej 10 minut. Widział p. 
Ekielskiego, jak nosił rannych koło godz. 2-e j po 
południu.

Dr. Heski: Dlaczego p. Ekielski tam przyszedł?
Sw.: Był sanitarjuszem.
Ztznają dalej co do oskarżonego Rejmana jego 

koledzy biurowi: W. Jentys i dr. J. Ties łowicz. 
Tieslowicz stwierdza, że między 11. a 12. rozmawiał 
w biurze z Rejimänem dłuższą chwilę. Z biura mógł 
wyjść na kilka minut. Wyloty ulic obsadzone były 
kordonem policji i wojska. Przed wyjściem z 
banku widział w gmachu Banku Rejmana.

Uważa, że niemożliwe jest, by Rejman brał 
udział w zajściach.

Sw. Michałowski, urzędnik Banku Hipoteczne­
go, również zeznaje, że około 10., później koło 
iti i pół widział Rejmana w biurze.

Sw. Polichowska widziała oskaronego Rejma­
na w Domu Robotniczymi w czasie wynoszenia ran­
nych. Widziała iRejmana na kilka minut przed pier­
wszą, albo po pierwszej,; później opuściła Dom 
Robotniczy i około 4-ej po poł. widziała Rejmana 
powtórnie. Widziała jak Rejman przyszedł do Do­
mu Robotniczego i wypytywał się co się stało.

Zeznaje* świadek dr. Ryszard Kunicki, lekarz 
Kasy chorych w Krakowie, zastępca przewodniczą­
cego Raay Robotniczej. Stwierdza,, iz Rejmana w 
dn. 6. łistopaua zupełnie nie widział.

Przew. chce zwolnić świadka od zeznań.
Obrona oświadcza, że świadek był przesłuchi­

wany na policji i w sądzie i żąda odczytania 
tych zeznań: Na pytanie, czy wiedział coś o przy­
gotowaniach zbrojnych partji, świadek oświadcza: 
żadnej broni nie było, ani też żadnych przygo­
towań do walk zbrojnych.

Sw. dr. Abłamowicz (z powodu toczącego się 
przeciw niemu śledztwa o magazynowanie bomb 
nie zaprzysiężony).

Pułk. Becker zwrócił się do świadka, aby dał 
mu wiadomości o członkach Związku strzeleckie­
go, którzy brali udział w walkach. Świadek prze­
prowadził wywiady i powiedziano mu o Rejmame, 
Langrodzie i 'Swiecińskiem. Związek strzelecki nie 
brat udziału w walkach. Po wywiadzie świadek żio 
żył te wiadomości pułk. Beckerowi.

Przew. Jaki jest stosunek pana do Związku 
Strzeleckiego?

Sw.: Byłem w Związku i fo wciągnął imnie 
tam p. Langrod. Gdy przyszła kwestja odznaczę/l 
za powstanie górnośląskie, dostali te odznaczenia \ 
p. Langiodowie, mimo, że nigdy nie brali udziału \ 
w walkach. Zwróciłem się w tej sprawie przez *r 
Tow. kresów zachodnich do komendy, aby otrzy-\ 
mali odznaczenia ci, którzy zasłużyli na to. Wy­
stąpiłem ze Związku, ale nie mam żadnych ani­
mozji do nikogo.

Przew.: Co pan widział 6. listopada?
Sw.: Stałem na plantach koło ul. Krowoder­

skiej. Słyszałem pierwszy strzał. Był to strzał 
rewolwerowy. Grożono rewolwerami żołnierzom 
i odbierano im karabiny. Szarży kawalerji nie wi­
działem, tylko moment, jak ostrzeliwano kawalerję. 
Uzbrojoną bojówkę widziałem z rewolwerami je­
szcze przeo strzelaniem koło hotelu Krakowskiego, 
ale już wtedy strzelano w innej strome. Wypadli 
z ul. Krowoderskiej. Jeden idący na uch czele 
zagrzewał ich. Dołączyli się om do tłumu pod 
hotelem Krakowskim.

Przekonany jestem, że nie robiła tego P. .P S., 
tylko komuniści. Zanadto robotnik polski jest ‘jba- 
trjotyczny.

P. nieć. Dobrzański: Bojówki były przygoto­
wane ?

Sw.: Nie — to było przygodne, ja miałem; 
także w kieszeni rewolwer.

Dr. Langrod' oświadcza, że dr. Abłamowicz 
został wykluczony ze Związku za działalność de­
strukcyjną.

Sw. Bernard Langrod, adwokat, ojciec oskar­
żonego zeznaje, iż syn 5'. listopada nigdzie nie 
wychodził; dn. 6. listopada przypatrywał się z 
kanceliarji zajściom i nie opuszczał domu bhsko 
do godz. 12,451 Dopiero po 12 świadek dowie­
dział się o rozejimie, ia syn poszedł potem stwier­
dzić to tib posła Bobrowskiego.

Sw. Helena Michniówńa, zajęta w kancelarii 
dr. B. Langroda, potwierdza w zupełności zezna­
nia poprzedniego świadka.

Sw. Tan Grzywiński, redaktor P. Ä. T., jego 
żona i tir. Kar. Zakrzewski zeznają co tio pobytu , 
dr. Langroda w dolmui. Wszyscy świadkowie usta­
lają, źe dr. Langrod wyszedł z dotou między 12 
a 12 i pół jpopoł.

Sw. Józef Szajna, tramwajarz, zeznaje co do 
do oskarżonego Chrzanowska, funkcjonariusza tram 
wajowego. Świadek widział oskarżonego ze sklepu* 
jak biegł od strony hotelu Krakowskiego do placu 
Szczepańskiego.

Dr. Bross: Po oo pan był tam? ,
Sw.: Chciałem widzieć wszystko.
Dr. Gross: Wojsko rozbrojono o godz. O t

rano, a Chrza.nowek krzyczał między 11 a 12 o- 
tej nowinie?

Sw.: Nie (może tego wytłómaczyc.
Dr. Brosis: Czy pan się zgłosił dobrowolnie 

jako świadek?
Sw.: Nie, zawezwano mnie.
Dr. Gross: Czv się pan nie wygrażał w towa­

rzystwie tramwajarzy, ze „usadzi“ Chrzanowską ?
Sw.: Nici. Nigdy tego niez mówiłem.
Przew.: Jak długo Zmuda był koto pana?
Sw.: Nie wierni.
Dr. Gross: Zeznał pian, że musiał Żmuda sły­

szeć, jak Chrżaiftowka wpiął.
Dr. Bogdan i: Pan mlży dó Związku clirze

śdJaSkicn tramwajarzy. Tam raz zerwano ogło­
szenie tego związku. "

Sw.: To często robiónOL
Dr. Bogdanf: "Ud^rażał się pan z tego po wo- 

dju, i z innego o pobicie Za chla ry.
Po przesłucahnm kilku jeszcze świadków w 

sprawie Chża.nowkar, rozpraw? odroczono do dnia 
następnego.

Sejm Warszawski.
.Warszawa, 27. 6. (Pat.) 138. posiedzenie 

sejmu. Izba przystąpiła do budżetu ministerstwa 
kolei. Referował posk Tabaczyński (Zw. L N.) 
Plan finansowy przedstawia się następująco: W ad­
ministracji dochody zwyczajne 41.946 złpi, rozcho­
dy 3,040.751 złp., dochody z przedsiębiorstw wy­
noszą 20.954,000 złp. inwestycje 89 miljonów złp. 
Należy ulepszyć szlaki tranzytowe Syb er ja-Bałtyk, 
Ukraina przez Sarny—Warszawę do Ni dec. Ukra­
ina Południowa i Rulmunja przez Lwów do Gdańska 
Minister kolei Tyszka oświadcza, iż opracował pro 
jekt unifikacji kolejnictwa, który niebawem ma 
wejść w życie, oraz projekt pragmatyki dla wszyst­
kich pracowników RolejowyĆli. Usterki w taryfach 
będą poprawione, lecz w taki sposób, aby nie by 
ło deficytu. Zagranicę będzie wysłana delegacja, 
która sprawdzi*, czy istotnie omija nas tranzyt wie- 
ai produktów. Personel kolejowy stof w zupełno­
ści' na wysokości* zadania. Poseł Paczkowski a- 
pefuje cło imTnTsfra, aby na miejsce Lańdśbenga, 
wyznaczył ma kresy człowieka mfetylko zdolnego f 
energicznego, lecz i takiego, który rzeczywiście 
zużyje swoje zdornosci 30 pracy dTa dobra państwa.

W imieniu PPG. przemawiał poseł Kurylewicz 
ubolewając, że rekucję przeprowadza się stronni- 
iiiczo. Poseł Ostrowski (Piast) uważa, że należy 
przeprowadzić dalszą redukcję personelu etatowego. 
Pose łZagajewski (Zw. L. N.) stwierdza, że zła 
polityka taryfowa ministerstwa przyczynia się db 
zwiększenia przesilenia gospodarczego. > Minister ko­
lei Tyszka odpiera zarzut stronniczości przy przeprO 
wadzeniu redukcji i podkreśla, że do udzielenia dy 
misji Landsbergowi skłoniło ministra opublikowa­
nie w Dzienniku Wileńskim dokumentu tajnego, 
który zdradzał przestępstwa, nadające się do dyscy­
plinarnego śledztwa.

Jak pan Witos agitował 
na Śląsku.

O panu Witosie (bez ślipsa), który przyjechał 
na Śląsk zawracać chłopom głowy, pisaliśmy juz 
w „Gazecie Robotniczej“. Pan Witos podobno na 
tych zebraniach usprawiedliwiał się z powodu swe­
go paktowania z ćhjeną. Prasa Witosowa donosiła 
różne bajki, jak to ludność śląska wyrzekała się 
Autonomji Śląskiej (na korzyść Witosowców, którzy, 
nie wiedząc, w jaki sposób się wkręcić na Śląsk, 
usonąć chcą autonom]ę, jako zaporę dla agitacji 
usunąć chcą autonomję, jako zaporę dla agitacji 
go“ seictmdują p. Witosowi i S-zuśtikowi (co ten 
tu ma do gadania, tego nikt nie wie), wysyłali są­
żniste telegramy do Krakowa, że lud śląski pro­
testuje przeciwko Autonomji i* tern podobne blagi 
zapłacone grubo przez Kurjerka, który Śląskowi 
chciałby przepisywać, co ma czynić i jak ima słu­
chać blagiera z Krakowa. Tenże sam jednak Kur,- 
jerek wyzywa co dzień na rząd centralny, że po­
dobno krzywdzi Małopolan stronniczemi zarządzeń 
niami. Kurjerek szerzy w gruncie rzeczy antago­
nizm dzielnicowy swą pisaniną. Wyzywa na 
wszystko, co nie pochodzi z Krakowa względnie 
zachodniej Małopolski. Nie może się pogodzić 
nawet z Lwowianami, którym zazdrości sławy 
miasta, broniącego się przeciwko Ukraińcom. —■ 
Wali na Warszawę, że tam, a hie w Krakowie 
znajdują się najwyższe instytucje państwowe, wy­
szydza Wielkopolan, że nie tolerują gospodarki 
k. u. k. austrjackiej, a Ślązakom nie życzy, że 
za swe krwawe otiary podczas plebiscytu i powstań' 
gwarantuje się tymże pewną autonomję pod wzgię 
dem politycznem i to tylko w celu łatwiejszego 
zżycia się z innymi dzielnicami Polski, nie na dro­
dze przymusowej lecz w drodze powolnej ale pe­
wnej unifikacji.

Kurjerek jest pismem p. Witos» i dlatego też 
nie zadziwia, że Kurjerek prowadzi wściekłą he­
cę przeciwko Autonomji Śląskiej. Pan Witos chciał 
by chętnie obecnie, kiedy sprawa reformy rolnej 
jest aktualną, względnie ma nastąpić parcelacja na 
podstawie niern. ustawy osadniczej, zapewnić so-
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biv na Śląsku wpływ w sferach chłopskich. Wie 
on, ze parcelacja wzmocni stan bogatych chłopów, 
ti tych potrzebuje jako trzódkę wyborczą. Autono­
mia mu w tern przeszkadza, więc hajda na Auto­
nomy. Od walki z Autonoimją zaczął na Śląsku 
Cieszyńskim, choć dziwić się trzeba, bo Cieszyniacy 
wcale me brali udziału w plebiscycie i powstaniach 
górnośląskich.

Jai< nam piszą z Cieszyna, wysunął p. Witos 
p. Szuśc.ka jako taran, mający zdruzgotać całą 
Autonomje Śląską. O wystąpieniu p. Szuścika na 
wiecu p. Witosa piszą nam tak:

Następnie wygłosił krótki referat p. Szu- 
ścik, który oświadczył się przeciw autonom]! wo­
jewództwa Śląskiego. Zaatakował także socjalistów 
za to, że posłowie tego stronnictwa postawili w 
Sejmie Śląskim wniosek o zniesienie t. zw. prawa 
Pluty.

Z przemówienia p. Szuścika przebijał czarny 
pesymizm i widać było, iz ludowcy na Śląsku nie 
przedstawiają żadnej siły, dlatego im tak pilno po­
zbyć się autonomji śląskiej. Zapomina p. Szuścik, 
że zniesienie uwolnienia Ślązaków od wojska, a 
obecnie dążenie do zniesienia autonomji śląskiej, 
nie przysporzy Polsce zaufania ludności i zagra­
nicy. Państwu nie wolno przyrzekać czegoś, czego 
nie myśli dotrzymać. Niemcy i Czesi tych rzeczy 
nie obiecywali, to też me mają zobowiązań wobec 
ludności śląskiej. Jeżeli jednak Polska takie ulgi 
Ślązakom przyrzekła, to przyrzeczeń tych powinna 
dotrzymać, choćby to ludowcom śląskim me było 
na rękę. Opinja zagranicy znaczy tu więcej, niz 
krzyki szowinistów.“

Witosa i jego trzódkę nie tylko Autonomja 
Śląska gniewa. Nie cierpi on także i robotników, 
których chciałby w łyżce wody utopić. Witosowiec 
p. Bobek zaatakował na tern samem wiecu gdzie 
przemawiał Witos i Szuścik, robotników. Nasz 
sprawozdawca pisze nam z Cieszyna co następuje w 
tej sprawie. j

„W sprawach gospodarczych przemówił poseł 
Bobek, który bez osłonek przypisał winę oDecnc- 
go kryzysu w państwie klasie pracującej. Jego 
zdaniem za mała wydajność pracy robotnika pol­
skiego, 8-godzinny dzień, a 46-godz. tydzień robo­
czy i inne ustawy socjalne w Polsce, powodują 
drożyznę i kryzys gospodarczy. P. Bobek wido­
cznie zapomina o tern, że robotnik polski jest du­
żo gorzej płatny od swych towarzyszy na zacho­
dzie, gdzie mimo to są,towary lepsze i tańsze. Za­
pomina także, że płaca robotnika w Polsce sta­
nowi znikomy procet kosztu produkcji, i' że choć­
by robotnik polski za darmo pracował, to i lak 
towar polski będzie droższy niż zagranicą, bo na­
si przemysłowcy me mogą się zaspokoić zarobkiem, 
takim, jaki wystarcza fabrykantom innych państw. 
Nasi przemysłowcy muszą koniecznie zbogacić się 
w ciągu jednego roku i to jest powodem kryzysu, 
oraz lokowanie pieniądza, zarobionego na społeczeń­
stwie skutkiem dewaluacji, zagranicą. Klasa pra­
cująca będzie p. Bobkowi wdzięczna za szczere wy 
znanie, iż jest wrogiem robotnika i wszelkich u- 
staw socjalnych. O tern że p. Bobek jest zaciętym 
wrogiem Kas Chorych, także robotnicy wiedzą i 
zapamiętają sobie to.

W dyskusji zabierało głos zaledwie czterech 
delegatów. Z przemówienia ich widać było, ze 
o celach społecznych zielonego pojęcia nie mają, 
widzą tylko swój nos i swoje świnie, po zatem 
sprawy pasńtwowe i społeczne ich nic nie ob­
chodzą.

Odczytane rezolucje, między innemi domagające 
się zniesienia autonomji śląskiej, nieograniczonego 
wywozu produktów rolnych za granicę, zmianę 
ordynacji wyborczej itp., uchwalono jednogłośnie.

Z uchwalonych rezolucji widzimy więc, ze 
wszelki postęp nie podoba się panom Witosowcom. 
Uchwalili oni więc zniesienie Autonomji Śląskiej 
(gdzie Rzylm, gdzie Krym), wywóz artykułów ży­
wnościowych za granicę, aby u nas w Polsce pa­
nował głód, tylko żeby bogaci chłopi mieli kie­
szeń pełną, dalej zmiany ordynacji wyborczej, to 
znaczy, ze chcą zaprowadzić faszystowską ordy­
nację wyborczą, względnie pruski Dreiklassenwahl- 
recht. iakich wsteczników posiada stronnictwo Wi 
fosa i takich samych wsteczników chciałby pan Wi­
tos wychować i na Górnym Śląsku. Robotnik ma 
z głodu zdychać, a w dodatku tego nie ma po­
siadać wolnego prawa politycznego. Oto są ideały 
wrogów Autonomji Śląskiej i* klasy robotniczej.

sh.

W sprawie nabywania obywa­
telstwa polskiego.

Warszawa, 28. 6. (Pat.) Wobec róż noro - 
dnej praktyki, stosowanej! dotychczas przez władze 
administracyjne w sprawach uznawania i nadawa­
nia obywatelstwa polskiego, ministerstwo spraw 
wewnętrznych wydało okólnik do władz admini­
stracyjnych Ii. instancji, regulujący jednolicie tryb 
postępowania przy rozważeniu podań w sprawach 
nabywania obywatelstwa polskiego przez następu­
jący osoby: 1) Osoby, które służyły w wojsku
polskieini, czy to jako ochotnicy, czy też z pobo­
ru, o ile przed lub w czasie służby nie wnosiły 
podań o zwolnienie z wojska ze względu na po­
siadanie obywatelstwa obcego.

2) Osoby, które same lub ich rodzice były 
zmisane do psiac? organizacji stanowych na oh sza-

Katowice, dnia 1. lipca 1924 r.
rze b. Cesarstwa rosyjskiego, jaki wszedł w skład 
państwa polskiego. Następnie one same względnie 
ich rodzice z ksiąg tych zostali wykreśleni, o tie 
przed wybuchem wojny stale faktycznie zamieszki 
wały ma te ryto rjurn państwa polskiego sam e lub 
ich rodzice. (Ci ostatni, jeśli chodzi o dziecj, 
które kształciły się w zakładach naukowych.)

3) Kobiety, o których mowa w art. 10 ustawy 
z 20 stycznia 1920 r., a więc także kobiety, które 
przed zaimążpójśriem posiadały przynależność lo­
kalną do jednej z gmin, należących do państwa 
polskiego, w myśl artykułu 2 ust. 1 powo­
łanej ustawy, a które po ustaniu małżeństwa o- 
siedliły się w państwie pohk'em. 4. Osoby, uro­
dzone na te ryto rj urn polskicm, o ile one lub ich 
rodzice (jeśli chodzi o dzieci, które kształciły się 
w zakładach naukowych) przed wybuchem wojny, 
stale faktycznie mieszkały na tern lerytorjum. — 
5. Osoby, które przed wojną stale faktycznie mie­
szkały na o be enem terytorjum państwa polskiego, 
jeżeli niema wątpliwości, co do -wiarogodności li­
sta lenia tego faktu. Przy tern punkty 2, 3, 4, o» 
dotyczą jedynie byłych obywateli b. imperjum ro­
syjskiego. Osoby kategorji 1 i 2, uzyskają oby­
watelstwo w drodze uznania. Osoby kategorji 3, 
4 i 5-ej mogą uzyskać obywatelstwo w formie na­
dania. Wskazówki powyższe stosowane będą do 
osób, które w Polsce stale faktycznie mieszają bez 
przerwy od czasu przed wybuchem wojny świato­
wej względnie w razie ewakuacji wskutek wypadków 
wojennych powróciły do Polski w drodze legalnej! 
jako rcpatrjanci.

Równocześnie z wydaniem niniejszego okólnika 
ministerstwo spraw wewnętrznych zarządziło reje­
strację wszystkich przebywających na terenie Rze­
czypospolitej polskiej! obcokrajowców w celu je­
dnorazowego ustalenia okoliczności, które mogą 
mieć znaczenie przy nadawaniu obywatelstwa na 
nodstawie tego okólnika.

|—| Przegląd polityczny j—j
W sprawie kontroli wojskowej Niemiec.

Berlin, 27. 6. (Pat.) „Berliner Tageblatt“ 
donosi: Odpowiedź niemiecka na notę kontrolną 
obejmuje 5 stron pisma maszynowego i Jest utrzy­
mana w tonie serdecznym. Według tego samego 
pisma rząd niemiecki zaznacza między innenu, iż 
Niemcy gotowe są zgodzić się na przystąpienie 
do każdego paktu ‘zawartego między suwerennemi 
państwami, opierającego się na zasadzie równo­
uprawnienia.
Wypuszczenie na wolność więźniów na- 

dreńskich kwestią humanitarności.
Berlin, 27. 6. (Pat.) Prasa niemiecka po­

święca dłuższe artykuły sprawie amnestii. Półofi- 
cjalna gazeta „Die Zeit“ pisze: Francuski prezy­
dent ministrów dotrzymał słowa. Uniezależnienie 
sprawy wypuszczenia na wolność więźniów nad reń­
skich od sprawy., przyjęcia raportu rzeczoznawców 
oraz kontroli wojskowej wyłącza amnestię z dzie­
dziny zasad politycznych i uczyniło z niej kwestię 
humanitarności. Prasa nacjonalistyczna domaga się 
od Francji i Belgji odszkodowania dla wypuszczo­
nych 'więźniów.

Specjalna instrukcja z powodu rożnie 
w konfiskowaniu prasy.

Warszawa, 27. 6. (Pat.) W ministerstwie 
sprawiedliwości odbyła się konferencja w sprawie 
konfiskat prasowych w obecności ministra sprawie­
dliwości Wyganowskiego i wiceministra Siennic­
kiego z udziałem wyższych urzędników minister­
stwa i prokuratorii. Na.zaproszenie ministra w 
konferencji wzi i ud lał po cł dr. Ma ik W sita - ie 
konfiskat prasowych wydane zostały specjalne in­
strukcje z powodu różnic prasowego ustawodawstwa 
w różnych dzielnicach państwa.

iiiwliffiliiiiiiiiH
Nowa Wieś. W dniu 22. bm. odbyło się 

zebranie I ow. PPS1, na sali p. Góreckiego. Prze­
wodniczący to w. Szmatlocn zagaił zebranie i po 
przeczytaniu przez sekretarza protokółu- z ostatniego 
zebrania udzielił głosu do referatu tow. Kubowi­
czowi. Referent omówił dokładnie ob jene trudne 
położenie klasy robotniczej, skrytykował despo­
tyzm i niesłychany wyzysk kapitalistyczny i nawo­
ływał w końcu swego referatu do wzmacniania i 
wstępowania do klasowej organizacji zawodowej;
i PPS., przez co stworzymy jednolity front robot­
niczy, który będzie mógł się przeciwstawić bez­
czelnym zachciankom kapitalistycznym. Z wywo­
dów referenta byli zebrani bardzo zadowoleni. — 
Następnie powzięto uchwałę podwyższenia składek 
partyjnych z 25 na 30 groszy miesięcznie. W roz­
maitościach dał referent wyjaśnienia na różne żale 
oraz w sprawie Związku Strzeleckiego. W końcu 
zebrania przyjęto jednogołśme rezolucję, domagają­
cą się rozciągnięcia ustawy o 8-godz. dniu pracy 
na Woje w. Śląskie, udzielania większego poparcia 
bezrobotnym, państwowej komisji kontrolnej naa 
przemysłem górnosl., upaństwowienia tych za­

kładów, z których robotnicy są masowo wydaleni. 
Od kierowników organizacji zebrani żądają, az- hy 
na żadne obrywki marnych zarobków lub przedłu­
żenie czasu się nie godzili i w razie potrzeby we­
zwali klasę pracującą w całej Polsce do walki prze­
ciw zaćhłannymf i butnym kapitalistom. — Na tern 
zamknął przewodu, zebranie hasłem „cześć pracy'* 1.

Sekretarz.

W i re ic. (Z sportu strzelców“.) Tutejszy od­
dział Zw. Strzel, uchwalił urządzić w Zielone Świą­
tki marsz długotrwały, do którego zgłosiło się 6 
strzelców i to: Ernest Buch ci k, Jerzy Kij, Jerzy
Szczyrski, Franc. Szmid, Jan Hanak i Erwin Po­
wała. Cel: Beskidyt W sobotę, dnia 7. 6- o 
godz. 7,30 rano wyruszyło owych 6 obyw1. z re­
stauracji p. Szutki w kierunku południowym przez 

* nast. uniejscwośici: Wirek, Kuźnica, Mikołów, Wy­
ry, Gostyń, Kobier, Pszczyna» Goczałkowice, Dzie­
dzice, Bielsko. Z Bielska przez Biała-Lipnik do 
Straconki i stąd na górę „HansliK“. Z tejże góry 
na górę „Mngórka“ (913 m.). Większa część dro­
gi była turystom nieznana. Dla orjeniacji służyła 
i|m mapa. Drogę około 70 kluj,, przebyli pieszo 
w 12 godzinach, co liczni świadkowie mogą po­
twierdzić. W drugie święto przyjechali koleją z 
Bielska z powrotem do Wirku. Jak z powyższego 
widzimy, członkowie Zw- Strzeli, lubują się w pra­
cy nad rozwojem umysłowymi i fizycznym.

S t rze lec-s po r to w i eg.

Kronika
Teatr Polski

Pożegnalny występ Dyr. Ludwika Solskiego.
Dziś, w poniedziałek, dnia 30. bm. odbędzie się 

ostatn i pożegnalny wyslęp wielkiego artysty i 
reżysera dyr. Ludwika Solskiego w sukcesowej je­
go kreacji w „Fryderyku Wielkim“. A. Nowaczyń- 
skiego. Kto dotychczas me zdążył jeszcze zapo­
znać się z tą genjainą kreacją znakomitego mistrza, 
— ma ostatnią po temu sposobność.

Certy maksymalne za naprawę obuwia.
Aż do odwołania obowiązują następujące ceny 

za "naprawę obuwia: Za zelówkę szpilkowaną z 
obcasami trzewików męskich od 4—5 złotych, za 
zelówkę szpilkowaną z obcasmi trzewików dam­
skich od 3.50—-4 złotych. Podzeiowame i obcasy 
trzewików dziecięcych o 10 preent niżej od trze­
wików damskich, od nr. 35 o każde trzy nfu-i 
mery wstecz o 10 procent mniej. Za przybicie ze­
lówki dostarczonej przez stronę 2.20 zł., za ob­
casy trzewików męskich 1.70 zł., za obcasy trze­
wików damskich od 0.90—1.20 zł. Za zelówkę 
szytą z obcasami trzewików męskich od 5—b zł., 
za zelówkę szytą z obcasami trzewików damskich 
oa 4.00—4.50 złotych. Przekroczenie powyższych 
cen bęozie surowo karane.

Katowic (Komisarz ubezpieczeń.) Wykony­
wanie ścisłego nadzoru nad zakładami ubezpieczeń, 
działające mi na Śląsku, było związane z pewnemi 
trudnościami ze względu na odległość władz cen- 
trainyc i brak na miejscu odpowiedniego organu, 
któryby czuwał nad wykonywaniem zarządzeń i 
przepisów prawnych i in lor,mo wał władzę nadzor­
cza o sprawach, mających znaczenie z punktu wi­
dzenia nadzoru państwowego. *

Niedomagania te usunięto przez mianowanie 
komisarza ubezpieczeń w Województwie Śląskiem, 
który z ramienia państwowego urzędu kontroli u- 
bezpiecżeń spełnia zlecenie mu czynności i jest łącz­
nikiem pomiędzy urzędem kontroli a śląskim u- 
rzędem wojewódzkim. Komisarzem, ubezpieczeń 
mianował minister skarbu d. Józefa Drabczyka. Do 
zadań jego, między innemi, należy informowanie u- 
rzędu o działalności krajowych i zagranicznych u- 
bezpicczeń, działających na Śląsku. ,

, — (Kradzież z włamanie.) Do składu U. Reu­
tera Mina włamali się nieznani sprawcy i skradli 
większą ilość artykułów kosmetycznych, — śledz­
two w toku.

Mysłowice. (Znalezienie podrzutka.)
-Przy ul. Polnej nr. 4 znaleziono podrzutka 4-iniesię' 
cznego, płci męskiej, przy którym znaleziono kar­
tę z napisem „Marja“, ur. 15. 2. br. Dochodze­
nia w toku.

Wirek. Janowi Drejowi skradziono na tar­
gu w Orzegowie 1 koma z wozem. Do Bubały i e- 
odora włamali się przez oderwanie drzwi spraw­
cy i skradli kilkanaście par obuwia. Dochodzenia 
w toku.

Jastrząb Górny. (Wybuch pożaru.) W 
stocioie Anny Adamczyk wybuchł pożar, wskutek 
czego stodoła spaliła się doszczętnie. Powód po­
żaru nie znany.

Ligota Pszczy ska. (Rodzice, baczcie na 
Wasze dzieci!) Dwuletnie dziecko posła Łukaszka 
wpadło do kałuży położonej za domem mieszkal­
nym i utonęło. Przywołany lekarz usiłował dzie­
cko przywrócić do życia, lecz sztuczne oddychanie 
i inne zabiegi nie odniosły pomyślnego skutku.
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Rvduiowy w. Rybmckiem. (Unieruchomienie 
Kopalni.) Jak donoszą,, wiadomość o unieruchom 
mieniu Kopalni „Erbreich“ potwierdza się, Wyda­
lenie całej załogi (740 robotników) nastąpi w ctn.
1. hpca br. Również wydalonych będzie 70 u- 
rzędmków.

ÜLASK OPOLSKI
Bytom. (62, procent czynszu mieszkaniowe­

go od hpca.) Według rozporządzenia pruskiego 
ministra opieki społecznej z dnia 25. czerwca br. 
wynosi prawny czynsz mieszkaniowy, począwszy 
od 1 hpca br. 62 procent czystego czynszu przed- 

ojcńncgo. Oprócz prawnego czynszu mieszkamo 
w ego lokator (komornik) ponosić musi koszta 
emrotowe (Betriebskosten) oraz wszystkie ciężące 
na domie ciężary publiczne. W gminach, w 
których dodatek do podatku od majątku grun­
towego wynosi więcej jak 100 procent, właściciel 
domu jest upoważniony przeliczyć nadwyżkę na lo 
katorów. „

— (Nowe ceny mięsa i wyrobów mięsnych.) 
ydział tachowy dla wyrobów mięsnych ustano­

wił następujące ceny: Wołowina odpowiednia do 
jakości 0,50 — 0,90, wieprzowina odpowiednia do 
jakości 0,80 — 1,00, surowy łój nerkowy 0,70 
kiełbasa krakowska gotowana 1,20, surowa 1,60, 
kiełbasa hruńświcka 1,60, kiełbasa frankfurcka 1,60 
kiełbasa wiedeńska 1,20 marek. Powyższe ceny 
obowiązują tylko przy sprzedaży w składach.

Bytom. (Czynsz mieszkaniowy za lipiec) wy­
nosić będzie prawdopodobnie 55 procent czynszu 
przedwojennego. Podwyższenie czynszu mieszka­
niowego z 400 na 500 procent podatku gruntowego 
przyczyniło się w znacznej mierze do podwyższenia 
komornego.

Gliwice. (Masowe wydalenie pracowników 
przemysłowych.) Wielkie przedsiębiorstwo przemy­
słowe Oberschles. Eisenbahnbcdarts-Aktiengcśell 
schatt wypowiedziało służbę przeszło 100 praco- i 
wnikom. Wydalenie nastąpi 1. października br.

Świno wice w Uliwickiem. (Echa trzeciego 
powstania.) Na początku trzeciego powstania za­
strzelono tutejszego oberżystę Wuttkego. Pod za­
rzutem zastrzelenia aresztowano robotnika Augusta 
Adamika, który w tych dniach stawał przed są­
dem przysięgłych w Bytomiu. Obrońca oskarżo­
nego, powołując się na anmestję komisji koalicyjnej 
oraz umbwę niemiecko-polską w przedmiocie postę­
powania karnego, stawił wniosek o zawieszenie 
postępowania. Prokurator odrzucił wniosek obroń 
cy, dowodżąc, iz w tym wypadku nie chodzi o 
zbrodnię polityczną, lecz o morderstwo, popełnio­
ne ze zemsty osobistej i zażądał dla oskarżonego 
kary śmierci. Także sąd stanął na stanowisku 
prokuratora z tą różnicą, że odrzucił oskarżenie 
o morderstwo, poczem skazał Adamika za zabójstwo 
na 10 lat domu karnego i zwykłe kary uboczne.

Z1 m n a w ó d k a w Strzeleckim. (Zabity przez 
grom.) Podczas ostatniej burzy został zabity przez 
grom wycuźnik Poszula. Grom uderzył w słup 
telegiaticzny, a stąd wpadł do szałasu, w którym 
był wymieniony. Dalsze pięć osób zostało ogłu­
szonych.

Wake w Prudnickiemu (Utonięcie w wannie.) 
Smutny wypadek zdarzył się w naszej miejscowości. 
Jednoroczne dziecko pewnego obywatela wpadło 
do wanny napełnionej wodą i utonęło. Wypadek 
ten niech będzie przestrogą dla rodziców, by me 
zostawiali swych dzieci bez dozoru.

Z DALSZYCH STRON.
Wykrycie wielkiej bandy handlu żywym 

towarem w Odeśle.
60 kobiet młodych przeznaczonych do domów 

rozpusty.
Policja w Odesie zwróciła uwagę na włóczą­

cych się po mieście chińczyków i japończyków 
sprzedających różne wyroby zbytkowne. Zauważono, 
że wielu z nich żyje rozrzutnie, uczęszcza do noc­
nych kabaretów, drogich restauracji i, co przede- 
wszystkiem zwróciło uwagę, zawierających znajomo­
ści z kobietami, częstując je wystawnie. Dyekttywi 
przebrani i udający pijaków w jednym z szynków 
portowych, gdzie podejrzani obcokrajowcy bywali, 
zostali przez jednego z nich zagadnięci, czy czasem 
nie wstąpilyb na służbę na pewien statek, udający 
się do Japonji. Detektywi zgodzili się chętnie. Zapła­
cono za nich rachunek i kazano zaraz zbierać się do 
drogi. Jako najważniejszy warunek umowy postano­
wiono zachowanie całkowitej tajemnicy co do wy­
jazdu. Jeden z agentów pod pozorem, że się roz­
myślił i nie chce jechać, oddalił się aby wezwać policję. 
Inni udali się na statek. Jak się okazało podneśći 
miano kotwicę niezwłocznie. W ostatniej chwili 
policja wkroczyła na pokład. Nie spodziewano się 
takich odkryć.

Pod pokładem statku, w sali jadalnej ujrzano 
przeszło sześdziesiąt kobiet w wieku od 16 — 25 
lat pijanych już i dalej pojonych wódkami i winem. 
Przygrywała im ochoczo cygańska muzyka. Areszto­
wano kapitana i całą załogę i rozpoczęto ostre śledztwo 
które pozwoliło wykryć wielką międzynarodową bandę 
handlarzy żywym towarem. „Dyrektorem przedsię­
biorstwa" był chińczyk Ichiro Amej. Biuro posiadał 
w Odesie. Około 300 agentów jego włóczy się po 
Europie, którzy werbują ofiary niby na doskonałe po­
sady. Wśród kobiet, jakie upajano na statku, było, 
fak brzmią informacje kilkanaście Polek.

Szał religijny.
Rozalja Knittowa w Rittenau w Niemczech w 

szale regijnym dopuściła się zamiaru strasznej zoro­
dni. Włożyła swych dwoje nowonarodzonych nie­
mowląt do trąby, a następnie zaczynała rozniecać 
ogień. W tej chwili przyszedł jej mąz i wyjął 
naw pół uduszone niemowlęta. Dotknięta szałem 
religijnym żona oświadczyła mu, że zamierzała zło­
żyć ofiarę bogu, aby się zmiłował nad ich rodziną.

Światowy kongres pocztowy.
(Pat.) W dniu 4. lipca odbędzie się w Sztok 

holnne światowy kongres pocztowy. Wybrane br 
dą trzy komisje, których przewodnictwo spoczy­
wać bęazie w rękach Anglika, francuza i jednego 
Niemca.

Najgłębsza kopalnia na święcie.
Brazylia posiada najgłębszą kopalnię w St. John 

del Rey. Są to miny złota, których głębokość docho­
dzi do 2262 metrów. Pobyt w głębiach kopalni jest 
tylko możliwy przy pomocy aparatów, wywołujących 
sztuczne ochładzanie. Założenie tych aparatów i utrzy­
manie ich w ruchu jest zbyt kosztowne, więc zarząd 
kopalni ma zamiar wykopania szybu wprowadzające­
go wprost ochłodzenie z góry.

Los ekspedycji na szczyt najwyższej góry 
„Everest“.

(Pat.) Nadeszły ostatnie wiadomości o losie 
ekspedycji na szczyt Everest!?. Pierwszą próbę 
przedsięwziął Mallore i Bruce. Próba ta me po­
wiodła się, ponieważ tragarze rekrutujący się
z tubylców, odmówili dalszego marszu. Urógą pró 
bę przedsięwziął Marin i Sommerveil. Ekspedy­
cja miała jeszcze do przebycia 600U stóp do szczy­
tu, musiała jednak cotnąć się, ponieważ jak
stwierdził Sommerveil, konstytucja ludzka me jest 
przystosowana do takiej wysokości. Puls uczestni­
ków ekspedycji dochodził do 18U uderzeń na mi­
nutę, oddech 7 do 1U na każdy krok. Co 20 
metrów musieli ućzestnicy wypoczywać. Pogoda 
sprzyjała przez cały czas. Trzecia wyprawa, zaopa 
trzona w aparaty z tlenem, wyruszyła 6. czerwca. 
Zdawani się, że ekspedycja powiedzie się, tym­
czasem w ostatniej chwili wydarzył się nieszczęśli­
wy wypadek który spowodował śmierć dwóch u- 
czestników. Ekspedycja w obawie przed monsu- 
nem musiała zrezygnować z dalszych wysiłków.

Posiedzenie Zarządów P. P. $. I C. Z. 6.
fi!ja: Kończyce, Pawłów, Kol. Bielszowice i 
Bielszowice, odbędzie się w niedzielę dnia 6. lipca 
o godz. 9-tej przed poi na sali p. Poloka w Bielszo- 
wicach. Ponieważ ważne sprawy są na porządku 
dziennym powinny wyżej wymienione Zarządy punk­
tualnie się stawić. Zwołujący.

Eameść! łanów Bacznnośó!
W czwartek dnia 3. lipca o godz. 4. po południu 

Wlec Hoblet P. P. S. 
w lokalu p. Hellsteina ul. Szkolna. Referent tow. 
Kossobudzki.

Za dział polityczny i feljeton odpowiada Sławik Henryk, Katowice 
Za korespond. i dział potoczny odpow. B. Nowak, M. Dąbrówka 
- Drukiem i nakładem Józefa Biniszkiewicza w Katowicach —

Wielka wyprzedaż inwenturowa
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poniedziałku, 30. czerwca do 10. lipca włącznie? 5
Chcąc ludności pracującej w przemyśle udowodnić, jak tanio i dobrze zakupować 
można u nas, urządzamy wyprzedaż inwenturową z następującemi rabatami:

Materjały ubraniowe 20°|,
Materjały na suknie 20°|
Muśliny, woale i t. p. 15°j

Frotte 30°|o
Płótna białe, fartdfchy ltd, 15°10 
Bielizna damska 15°|0

Wielki wybór resztek i kuponów

lipca wgączme % %
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ulica 3-go Maja, róg Stawowej
Największy chrześcijański interes bławatny 

na Górnym Śląsku

PODCZAS KOŃCZĄCYCH SIĘ DNI
PRZEBUDOWY MEGO INTERESU 
UDZIELAM NA WSZYSTKIE 
TOWARY
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